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Pochody pierwszomajowe

Ja chyba byłam ze dwa razy tylko na pochodzie takim. To był przymus, ale tu u nas trzeba 
było  być  też  na oddziale.  Trzeba było  pracować.  Więc w związku z  tym nie  dało  się 
wszystkim wyjść z oddziału, musiał ktoś zostać. A w sześćdziesiątym roku to wiem, że 
byłam, to tak nikt nie rwał się na ten pochód. Przełożona to ona była taka partyjna z musu i 
mówi: „To idźcie na pochód, będziecie mieć zapisane dniówkę i za to dostaniecie wolne”.  
No to myśmy szły.  No i  poszłyśmy na ten pochód, pokazałyśmy się,  no i  przeszliśmy.  
Później  drugi  raz, później  kiedyś znów. W sześćdziesiątym chyba i  w sześćdziesiątym 
pierwszym roku uczestniczyłam w tym pochodzie. A później dzieci urodziły mi się, najpierw 
syn  później  córka  i  były  małe  i  byłam na  urlopie  wychowawczym w  sześćdziesiątym 
drugim roku.
A ostatni raz pamiętam w osiemdziesiątym roku po rozruchach i  strajkach poszłam na ten 
pochód. Pamiętam, że wzięłam moje dziewczynki i pokazałam się. Oni się tam zbierali 
gdzieś na ulicy Długosza albo na Wieniawskiej. To ja poszłam, bo wtedy kierownikiem 
byłam i wypadało mi pójść na ten pochód. Zanim jednak ludzie się zeszli, doszli do tego 
pochodu, to ja poszłam na Marchlewskiego. Tamtędy poszłam pomiędzy chałupami, 
dziewczynki położyłam spać, Jak się wyspały i zjadły obiad, mówię: no to chodźcie, 
idziemy teraz na pochód. I poszliśmy zobaczyć pochód. To taki był mój pochód i od tego 
czasu więcej nie byłam.
Trasa pochodu zaczynała się na Nowotki, czyli na Sowińskiego, tam od Chatki Żaka, od 
Marii Curie Skłodowskiej. Wiem, że tam nasza [grupa] stała. Bo to każdy zakład gdzieś 
indziej  stał.  Ja pamiętam jak przyjechałam do pracy, to chyba pierwszego roku, czy w 
sześćdziesiątym roku to tam byłam na tym pochodzie. To jeszcze panną byłam. Teraz 
sobie przypominam, że deszcz padał, tak jakoś było. No to jak ja tam wtedy mieszkałam 
na  Staszica,  to  dla  mnie  ta  Nowotki  to  było  daleko,  ale  jak  później  mieszkałam  na 
Marchlewskiego, to już oni byli gdzieś tu, na Długosza w tym miejscu. No a później to jak i  
ten pochód był coraz mniejszy. Było tak zawsze, że to trzeba było być przy szpitalu i oni 
gdzieś  tu  dochodzili.  Przechodziło  się  koło  poczty,  tam była  trybuna,  naprzeciw Placu 
Litewskiego. Trybuna była przez całą długość poczty, przechodziło się i do „Europy” i szło 
się dalej. Ja nigdy dalej nie szłam jak do „Europy”.  Ja mieszkałam na Staszica to chodziło 
się od razu na Staszica tamtędy.
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